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Przeniesienie Województwa Pomorskiego 

do Bydgoszczy prawie już zadecydowane.
N iesłychane niedbalstw o . —  Jak w ygląda R ada M iejska rn ias a T orun ia w obec sw oich  obyw ateli?  —  K om prom itacja  

na całej lin ji. —  M oże R ada M iejska nareszcie zda spraw ę ze sw oich poczynań . —  Jak zareagu ją na to nasze sfery  

przem ysłow e i kupieck ie?

W A R S Z A W Ą , 26 . o (T elefonem )

W  ostatn ich czasach alarm o ­

w aliśm y w „Expressie P om .“  

opinję publiczną, 
aby  dom agała się od R ady M iej­

sk iej m iasta T orun ia jasnego i 

otw artego stanow iska, jak ie  

zajm uje w obec obiegających po  

głosek , że

Województwo ma być przenie­
sione do Bydgoszczy.

N asze jednak uw agi R ada  

M iejska, izba H andlow o-P rze-  

m ysłow a, oraz zain teresow ane  

czynnik i jak kupiectw o i prze­

m ysłow cy , zda się —  spraw ę tę  

lekceważyli, albo zgoła je j nie  

doceniali. D ziś —  kto  w ie —  czy  

w szystko nie stracone!

Sprawa ma być już przesą­
dzona!

Jak nam  bow iem z kół m ia ­

rodajnych donoszą. R ada M iej­

ska w B ydgoszczy przed łoży ła  

do M inist. S praw W ew nętrz­

nych ofertę , w której zobow ią­

zu je się oddać cały  

pałac i gmach urzędowy daw­

nego „Regierungs-Prezydenta*' 
na m ieszkan ie dla p . W ojew o­

dy i na pom ieszczen ie biur u- 

rzędu w ojew ódzkiego .

Ministerstwo ofertę powyższą 

prawie już zaakceptowało, 
z tem , że p . W ojew oda P om or­

sk i na razie zam ieszka w B yd ­

goszczy , skąd będzie dojeżdżał 

Z a urzędam i, zaczn ie opuszczać  

T oruń

przemysł i kupiectwo, 
które dążyć przecież będzie do  

środow iska pełnego życia, 

gdzie handel i przemysł będzie 

miał warunki rozwoju.
T u nie będzie ich nic w iązało z  

m iastem , „zw łaszcza z m iastem  

do T orun ia , aż do czasu , 

kiedy cały urząd wojewódzki bę 

dzie mógł się przenieść do Byd­
goszczy.

Jak w ięc z in fo rm acji te j niez 

bicie w ynika, kw estja przen ie ­

sien ia W ojew ództw a jest juz  

niem al przesądzona. T eraz ty l­

ko oczek iw ać nam  należy, kie ­

dy za pryw atnem  m ieszkan iem  

p . W ojew ody zaczną pom ału  

pakow ać w  skrzyn ie ak ta w oje­

w ódzkie , i pew nego  pięknego po  

ranku zobaczym y w ozy m cblo- 

Ł w e, w yw ożące na zaw sze z T o­

run ia nasze

„Pomorskie Województwc"

W  ślad za  W ojew ództw em  za ­

czną w yjeżdżać do B ydgoszczy  

inne urzędy , a w  'T orun iu pozo ­

stała R ada M iejska w raz z Izbą  

H andlow o-P rzem ysłow ą dopie­

ro w tedy  zaczną bic głow ą o m u  

ry pustych kam ien ic , na któ ­

rych w idnieć będą kartk i z na ­

pisem :

„Mieszkania do wynajęcia".

które dzięki „opiece" Rady Miej 

skiej
zejdzie do rzędu dziur prowin­
cjonalnych, które każdj r 
dzięk i jeszcze horendalnej 
komunikacji z dworcem kolejo­

wym, 
będzie om ijał jako  

miasto śpiących i nieżywych.
D ziś w ięc czas najwyższy, 

aby spo łeczeństw o to ruńsk ie , a  
w  szczegó lności reprezen tanci 

przemysłu i handlu 
zażądali od ojców m iasta zda ­

nia rachunku z dotychczasow ej  
apatji, ze sw ego bagatelizow a­
nia spraw , które m iasto ru jnu ­

Wiadomości

ją i wykreślają z karty żywot­
nych. C iekaw em by było o- 

św iadczen ie się tu te jszej R ady  

M iejsk iej, z je j w  te j spraw ie  
poczynań i zab iegów ' —  zw łasz­

cza w porów naniu ze staran ia­
m i

miasta Bydgoszczy.
Jakkolw iek m oże niejeden po  

w ie, że nasza w iadom ość w yglą­

da zby t
alarmująco,

to jednak niech ten zdaje sob ie  
już dziś spraw ę z tego ,

że rzeczywistość aczkolwiek 
wolnem, jednak pewnym kro­

kiem zbliża się do nas.

Uchwały 
Rady Ministrów.

[gai 111 uitiliitt

W A R S Z A W A , 26 . 6 . (P at.)
R ada M inistrów na posiedze­

niu w  dniu 26 . czerw ca br. po ­
w zięła m . in . następu jące u- 
chw ały : 1) regu lam in obrad R a ­
dy M inistrów ; 2) pro jek t rozpo  
iządzen ia p . P rezyden ta R zpłi-  
te j o poborze drug iej ra ty po ­
datku m ajątkow ego; 3) pro jek t 

rozporządzen ia p . prezyden ta  
R zplitej, zm ien iającego paragra  
fy  6 , 7 i 8 rozporządzen ia  o zm ia  
nie ustroju pien iężnego; 4) pro ­
jek t rozporządzen ie p . P rezy ­
den ta R zplite j o lichw ie pien ię ­
żnej; 5) pro jek t rozporządzen ia  
p . P rezyden ta R zplite j o sprze  
dąży nieruchom ości państw a, 

będących w  zarządzen iu pań ­

stw ow ych zak ładów graficz­
nych ; 6) pro jek t rozporządzen ia  

p . P rezyden ta R zplite j o przeka ­
zan iu gm inom  czynności pobo ­
ru podatku grun tow ego; 7) pro ­
jek t ustaw y o zm ianach rozpo ­

rządzen ia p . P rezyden ta R zpli­
te j o B anku P olsk im ; 8) pro jek t 
rozporządzen ia p . P rezyden ta

R zplite j o zm ian ie rozporządze ­
nia o przerachow aniu zobow ią­
zań pryw atno-praw nych; 9) pro  
jek t rozporządzen ia p P rezyden  

ta R zplite j o zastosow aniu zło ­
tego w ' obliczaniu w kładek , ja- 
koteż św iadczeń pien iężnych i 
o przerachow aniu  na zło te daw ­
nych zobow iązań rentow ych w  
ubezp ieczeniu urzędn ików pry ­
w atnych w b . dzieln icy pru ­
sk iej; 10) w niosek m inistra  

skarbu  w  spraw ie nieuzasadn io ­
nej w ypłaty dodatku kresow e ­
go ; 11) sta tu t organ izacy jny  M i­

nisterstw a W yznań R elig . i 
O św . P ubl.; 12) rozporządzen ie  
o zak ładach naukow ych i eg ­
zam inach szko lnyh , w ystarcza­
jących do osiągn ięcia stanow i­
ska w  państw ow ej służb ie; 13) 
instrukcje w sprawie procedury 
ustalania urzędników; 14) pro­
jekt rozporządzenia o wykona­
niu ustępu 3 art. 116 ustawy o 
państwowej służbie cywilnej i 
15) rozporządzen ie o ustanow  ie ­
niu tabeli stanow isk .

Sejm i Senat Rzplitej.
W A R S ZA W A , 26 . 6 . (P at.)

N a dzisie jszem posiedzen iu  
S ejm u przystąp iono z kolei do  
10-tej części budżetu —  prelim  i 

narza budżetow ego M inister­
stw a P rzem ysłu i H andlu . Jako  

spraw ozdaw ca referow ał pos. 
K oszydarsk i (P iast'. B udżet M i­
nisterstw a P rzem . i H andlu w r 
w ydatkach w ynosi praw ie G  
m il  jonów ' zł. w  dochodach 3 i

pół m iljona zł. B udżet przedsię­
biorstw w zakresie M inister­

stw a P rzem . i H andlu w ykazu ­
je netto dochód 10 i pół m iljona  
złp .

W  dyskusji zab ierali głos pos. 
M aksym iljan M alinow ski (W y ­
zw ól.), pos. K w iatkow ski (C hrz. 
D em .), pos. W iślick i (K I. żyd .), 
pos. R oguszczak (N P R .) i pos. 
D unin ; (C hrz. N ar.).

W A R S Z A W  A , 26 6 . (P at.) • 

R ada M inistrów na posiedze- 
niu w r dniu  26 . bm . pow zięła u- 
chw ałę, dotyczącą egzam inu  
praktycznego dla urzędn ików  
cyw ilnych . E gzam in pisem ny  

polegać m a tia opracow  an iu  te ­
m atów ', w ybranych przez kom i­

sję egzam inacy jną.
E gzam in ustny odbyw a się z  

każdym  kandydatem z osobna. 
P rzedm io tem  egzam inu ustnego  
dla urzędn ików ' I kategorji jest 
znajom ość ustaw y konsty tucy j­

nej, ustro ju i zakresu działan ia  
w ładz i urzędów  państw ow ych i 
sam orządow ych , przep isów ’ o  

państw ow ej służb ie cyw ilnej, 
ogólne zasady kancelary jne i 
m anipu lacy jne w szczegó lności 
znajom ość ustaw r , przepisów ^ i 
instrukcji tego działu adm ini­
stracji państw ow ej, w którym  
urzędn ik pełn i służbę; dla urzę ­
dników II kategorji —  ogólna  

znajom ość zasad ustaw y  konsty  

tucyjnej, ustro ju  i zakresu  dzia­
łan ia w  ładz i urzędów  państw o ­

w ych i sam orządow ych , przep i­
sów ' o państw ow ej służb ie cy ­
w ilnej, ogólne zasady kancela­
ry jne i m anipu lacy jne w  szcze­
gólności znajom ość ustaw , prze  
pisów ' i instrukcji lego działu  

adm in istracji państw ow ej, w  
którym  urzędn ik pełn i służbę, 
dla urzędn ików ' II kategorji —  
ogólna znajom ość zasad usta­

w y konsty tucy jnej, ustro ju  i za ­
kresu w ładz i działan ia urzę ­
dów ' państw ow ych i sam orządo-

w ych , przep isów o państw ow ej  
na znajom ość  ustro ju  w dadz i u- 
rzędów  państw ow ych  oraz prze­
pisów ' o państw ow ej służbie cy ­
w ilnej, ponad to dla urzędn ików  

kancelary jnych dokładna zna  
jom ość przep isów ' kancelary j- 
no-m anipu lacy jnych , tudzież o- 

gólna znajom ość przep isów  o o- 
"p łatach  stem plow y  cli. D la urzę  
dników fachow ych znajom ość  
fachu , przep isów  adm in istracy j­

nych tegoż działu , w którym  
kandydat pełn i służbę. Z prze­
biegu egzam inu sporządzany  
jest pro tokó ł. P rzy egzam in ie  
kom isja zw róci uw agę przede-  
w szystk iem  na zdo iność pojm o ­
w ania i prak tycznego zastoso ­

w ania obow iązu jących ustaw i 
przep isów ’ . N a dow ’ód złożćn ia  
egzam inu otrzym uje kandydat 
św iadectw o. K om isja egzam i­
nacy jna sk łada się z przew  odni-  
czącego i dw óch egzam inato ­
rów . U stala ją szel danej w ła ­
dzy . T erm in , do którego w inny  
być złożone egzam iny, ustana ­
w ia się na dzień 1 lu tego 1925  
r R ozporządzen ie pow yższe za ­
w iera w reszcie szczegó łów '} ' w y ­
kaz w ypadków , w  których urzę  
dnicy zw oln ieni będą od egza ­
m inów .
służbie cyw ilnej, przepisów  kan  

celary jno-m anipu lacy jnych , tu ­
dzież znajom ość ustaw , przep i­
sów ' i instrukcji tego działu ad ­
m inistracji państw ow ej, W ' któ ­
rym  urzędn ik pełn i służbę; dla  
urzędn ików ' III kategorji ogól-

Mitali oneiDikffl giiiiiwgi
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W IED E Ń , 26 . 6 ,  (P at.)

„N . F r. P resse“ zam ieszcza  
w yw iad z prezesem  m inistrów  
P - G rabsk im , w  którym  prem jer 
w ystępu je energ iczn ie przeciw ­
ko pogłosce, krążącej w e W ie­

dniu , jakoby zam ierzone było  
w prow adzen ie w P olsce 'm ora- 
to rjum O św iadczy ł in . in ., iż po  
głosk i tak ie rozpow szechniane 
są przez speku lan tów .

H ołd dla M atteo ttiego .
R Z Y M , 26 . 6 . (P at.)R Z iM , 26 . 6 . (P at.) pracy w  spraw ie zaw ieszen ia w  

R ząd nie sprzeciw ia się decy- dniu 27 . bm . pracy na 10 m inut 

zji pow szechnej konfederacji na  znak hołdu  dla M ateo tiego .

W A R S Z A W A , 2u . 6 . (P at.)
R ada M inistrów W ' dniu 26 . 

bm . pow zięła uchw ałę w spra ­
w ie procedury ustalen ia urzę­
dników ' państw ow ych . W szyst­

kie M inisterstw a, biura  S ejm u i 
S enatu , kancelarja P rezyden ta  
R zplite j oraz N ajw yższa Izba  
K ontro li przedstaw ią celem u- 

zyskan ia zgody prezesa R ady ’ 
M inistrów ' i m inistra skarbu  na  
ustalen ie , do P rezyd jum  R ady  
M inistrów w ykazy następu jące: 

a) w ykaz zakw alifikow anych  
do ustalen ia urzędn ików  ze śreć  
dniem w ykształcen iem , którzy

zajm ują stanow isko i kategorji 
IV . i V . stopn ia służbow ego, dla  
których niezbędne jest uzyska­
nie od R ady M inistrów ' zw oln ie ­
nie od w ym aganego tabelą po ­
ziom u W 'ykształcen ia; b) w ykaz  
urzędn ików ' cyw ilnych, zw oln io  

nych od egzam inów /; c) W 'ykaz  
urzędn ików ’ w ładz urzędów  i in ­
sty tucji, podleg łych , ugrupow a ­
niom  w poszczególnych w yka ­
zach resortow ych urzędn ików  
w edług w ładz, urzędów ’ i insty ­
tucji, w  których m ają być usta ­
len i.

finansowo-gospodarcze

W arszaw a 26 . V I. 1924 r.

Gotówka.
D olary S Ł Z j. 5 ,18V 2, 5 ,21 , 5 ,16  *  
F ranki belg ijsk ie — — —  

„ francusk ie — — —  
„ szw ajcarsk ie

F unty ang ielsk ie 22 ,44 , 22 ,55 , 22 ,33  
K orony austr. 7 ,30 , 7 ,33 , 7 ,27  *  

„ czesk ie 15 ,32 , 1B ,39 , 15 ,25 , 
, w ęgiersk ie — — —

L ei rum uńsk ie — — —  
L iry w łosk ie 22 ,36 , 22 ,47 , 22 ,27  *  
M iljonów ka 0 ,53 0 ,52 , 
P ożyczka dolar. 2 ,48 , 2 ,50 , 
B ony zło te 0 ,74 , 0 ,77 , 
P ożyczka zło ta 7 ,10 7 ,20 , 

T endencja m ocniejsza.

Waluty.

Dewizy.
B elgja 23 ,66 23 ,08 , 23 ,84  *  
B erlin — — —  

B udapeszt — — —  
B ukareszt — — ■ —  
G dańsk — — —

L ondyn 22 .44-44 , 22 ,51 , 22 ,29*  
N . Jork 5 ,18> /2, 5 ,21 , 5 ,16  *  

P aryż 27 ,40-30 , 27 ,43 , 27 ,17*  
P raga 15 ,32 , 15 ,39 , 15 ,25*  
S zw ajcar ja 92 ,01 , 92 ,47 , 91 ,55  *  
W iedeń 7 ,30 , 7 ,33 , 7 .28  *  
W łochy 22 .36 , 22 ,47 , 22 ,25  *

*) P ierw sze cyfry - transakcje, dru  
gie - sprzedaż, trzecie - kupno ,

Akcie.
D yskontow y 0 ,— , 
H andlow y 5 ,— , 5 ,25 , 
K redytow y 0 ,70 , 1 ,-, X I 0 ,45 , 0 ,50 , 
D la H andlu i P rzem ysłu  1 ,30 , 1 ,35 , 

K ijow ski 0 ,21 , 0 ,17 , 0 ,21 , 
P uls 0 ,34 , 
S piess 0 ,—  

W ild t 0 ,16 , 0 ,18 , 
Z gierz 2 ,05 , 2 ,15 , 2 ,10 , 
E lek tryczność 1 ,15 , 1 ,45 , 
P . T . E . o ,-,  
W ęgiel 3 ,40 ,3 ,75 , 

C erata 0 ,15  
P olska N afta o ,55 , 
N cbel 1 ,65 , 1 ,85 , 1 ,75 , 
C egielski o ,50 , 0 ,48 , 0 ,49 , 
L ilpop o ,51 , 0 ,53 , 

M odrzejów 4 ,55 4 ,65 4 ,95 , 4 ,50 , 4 ,55 5  
G rodzisk 0 ,—  

K ylscy 0 ,13 , 0 ,15 , 0 ,14 , 
F itzner 3 ,50 , 3 ,25 , 
N orb lin 0 ,50 , o ,44 , 
Jrtw ein o ,23 ,

K onopie o ,60 , 0 ,63 V V I 0 ,60 , 0 ,63 , 
Z aw iercie 37 ,— , 33 ,— , 36 ,— , 
Ż yrardów  51 ,— , 55 ,— , 

B orkow ski 0 ,90 , 0 ,88 ,0 ,92 , 
Jab łkow scy 0 ,-,  
S yndykat 0 ,— , 
W ysoka o ,oo  

Z achodni 1 ,55 , 1 ,60 ,

Z w . S p. Z arobk . 3 ,50 , 
Z w iązku Z iem ian o ,3 g , 
P rzem ysłow ców  P olsk ich o ,—  
H andlow y P oznań o ,—  
K abel o ,—  
S iła 0 ,58 , 0 ,55 , 
C hodorów  4 ,— , 
C zersk 0 ,45 , 0 ,55 , 0 ,45 , 
C zęstocice 1 ,75 , 2 ,— , 1 ,75 , 

G osław ice 1 ,30 , 1 ,50 , 1 ,40 , 
M ichałow  o ,45 , 

C ukier 3 ,30 , 3 ,15 , 3 ,40 , 
F irley o ,40 , 0 ,39 , 0 ,40 , 
Ł azy 0 ,13 , 0 ,12 , 0 ,18 , 
O strow ieck ie 6 ,—  5 ,57 , 6 ,15 , 
P arow ozy o ,28 , 0 ,31 , 
P ocisk 0 ,— , 
R ohn o ,30 , V I V  0 ,30 , 
R udzki 1 ,15 , V  1 ,15 , 
S tarachow ice 2 ,26 , 2 ,31  
U rsus 1 ,10 , 
Z ielen iew ski 7 ,90  
P olsk i L loyd o ,—  
Ż egluga 0 ,21 0 ,20 0 ,23  V II 0 ,21 0 ,20  0 ,23  

H aberbuch 5 ,80 , 5 ,42 , 

K lucze 0 ,4o , 
M irków o ,—  
S piry tus 1 ,12 , l,lo , 1 ,16 , 
C entrala R olników  o ,—

T endencja niejednolita, przew ażnie  

zn iżkow a.

Mussolini dąży do uspokojenia.
B E R LIN , 26 . 6 . (P at.)

„B eri. T agebl." donosi z R zy- stopada, do tego zaś czasu rzą-  
Jftu , że M usso lini zam ierza nie dzić w  duchu pojednaw czym .

h Mi w ieM lo fladomia.
zw oływ ać parlam entu aż do li

W A R S Z A W A , 26 . 6 . (P at.)
W czoraj po połudn iu w yje­

chał p . m in . spr. w ojsk , gen . S i­
korsk i na inspekcję okręgu ra ­

dom skiego jako przyszłego cen ­
trum przem ysłu w ojskow ego . 
P odróż inspekcy jna potrw a do  
poniedziałku 30 . bm

P oznań ,
F oznańsk B ank Z iem ian o ,—  
M łynarzy 0 ,3o
A rkona 1 ,80 , l,9o
B row ar K rotoszyńsk i 1 ,60 , l,5o .
C entrala R oln ików  o ,— , 
G arbarn ia S aw ick i 0 ,—  
H artw ig K antorow icz 0 ,—  
G oplana o ,— ,
Z jedn . B row ary G rodzisk ie 0 ,95 , 
H urtow nia Z w iązkow a 0 ,— ,

26 . V I. 1924 r.
H erzfeld V ictorias o ,—  
L ubań o ,—
D r. R om an M ay 19 ,— ,
P iechcin o .—
P łó tno 0 ,4o
P oznańska S p. D rzew na 0 ,80 .

T artak w e W rześni 0 ,—  
U nja 5 ,— , 
W ytw órn ia C hem iczna 0 ,4o

T endencja utrzym ana.

G dańsk , 26 . V I. 1924 r.
W arszaw a 111 ,35, 111 ,90
Z ło ty 111 ,22 , 111 ,78
N . Jork 5 ,7780 . 5 ,8070
L ondyn 25 ,—
W iedeń — —

P aryż — — —  
P raga — —  
S zw ajcarja 102 ,35 , lo2 ,85 , 

B elg ja — —  
H oland ja 216 ,70 , 217 ,18 ,

Ziemiopłody.

Warszawa, 26 . 6 . 24 r.
Z yto kongresow e 116 f. 9 ,86 , 9 ,75  
O w ies kongr. jedno lity 13 .03 , 12 ,56 ,

M ąka ży tn ia 7o% franeo W arszaw a  

16 ,67  v 4 ,
T endencja spokojna, obro ty m ałe.



2 P iąiak , dnia 25 caerw ca 1924 r.

Trzy kwadranse posiedzenia 

Senatu
SEJM Usta polaków

ofiar katastrofy

’ ' ’ W A R SZ A W A . 26. 6.gfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W przecpwieństwle do roz­
wlekłości obrad Seimu. Senat 
obradował wczorai tylko trzy 
kwadranse, przyjmując ustawę 
o przedłużeniu mocy obowią- 
zującei dotychczasowe! ustawy 
stemplowej, nowele do dekretu 
o organizacji ochrony lasów, o- 
raz ’wniosek w sprawie przyj-

, f— -u,,—

Nowy wiceprezes sądy 

apelacyjnego

Sądzie n*:m p. Dutkiewicz

ścla z pomocą ludności, dotknie 
tej kieskami soowodowanemi 
nawałnicami deszczowemi.
Następne posiedzenie Senatu 

za dwa tygodnie. Zato w dru­
giej połowie lipca Senat bedzie 
radził codziennie. Ferie rozpo- 
czną sie prawdopodobnie 
s'erpnia.
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(b) Jak sie dowiadujemy, 
zwolniony na własna prośbę by 
ły wiceminister spraw we­
wnętrznych. p. Dutkiewicz, ma 
być mianowany wiceprezesem  
sadu apelacyjnego, które to sta

...

nowlsko dotychczas nie jest ob 
sadzone-

Pierwotnie istniał plan, aby 
p- Dutkiewicz powrócił na daw 
ny swój urząd członka trybu­
nału administracyjnego-

Województwo wołyńskie 
otrzyma nowa granice powiatowe

(b) Jak sie dowiaduiemv rząd 
nosi sie z zamiarem reorgani­
zacji podziału administracyjne 
go województwa wołyńskiego, 
gdzie zmienione maja być gra­
nice powiatów, oraz utworzony

zostanie nowy powiat kortopol- 
ski.

Reorganizacja ta przyczyni 
sie niewątpliwie do podniesie­
nia sprawności admin  tstracyj 
nej, oraz do ułatwienia działa­
nie służby bezpieczeństwa.

Ks. Okonh nie wydadzą sądowi!
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Sejm ow a komisja regulamino­
wa i nietykailńości poselskiej na 
wcaonajszem posiedzeniu zajmo­
wała się sprawą udziału pos. Li 
bermana w charakterze obrońcy 
w  procesie krakowskim.

Kwestja ta wynikła z tego, że 
wynikły na tern tle wątpliwości, 
albow iem pos. Liberman jest 
członkiem komisji sejmowej do 
badania zajść krakowskich.

Wydano opinję, że udział taki 
jest dopusscsalny-

Następnie komisja postanowi-

ła odmówić wydania sądom kil­
ku posłów, w tej liczibie i pos. 
ks. Okonia, co do którego były 
aż dwa żądania prOkuratirry. 
W jednym z niob decyzja komi­
sji zapadła więksaością tylko  
jednego głosu, wobec czego pos. 
Konopczyński (Zw. L. N.) o^ 
świadczył, że z powodu zasadni­
czej różnicy, jaka tu zachodzi, 
sprawę odda swemu klubowi do 
rozpatrzenia i ewentualnego o- 
rzeczenia, czy możliwy jest dal­
szy udział jego w komisji.

.miA,

Taran rozbijający bastiony 

drożyźniane

Związek kooperatyw spożywczych 

staje z imponującym dorobkiem 

przed swymi członkami

Związek polskich stowarzy­
szeń spożywców zwołuje na 
dni najbliższe Zjazd

zrzeszeń konsum entów , 
który ujmie całokształt dotych­
czasowej i program działalno­
ści na przyszłość.

Związek liczy obecnie 636 
zrzeszeń o liczbie zorgamzowa 
nych spożywców powyżej 350 
tysięcy.

Kooperacja spożywców prze­
żywała podczas wojny i po woj 
n. ’e ciężki okres przesilemowy,

Ogólne obroty rosły wpraw­
dzie cyfrowa, jednakże w sto^ 
sunku do kursu dolara i kosz­
tów utrzymania raczej malały. 
I tak obrót Związku w roku 
1923 wzrósł w porównaniu z 
1922 r. 146 razy, podczas gdy 
kurs dolara wzrósł 358 razy, 
koszty zaś utrzymania 540 ra­
zy- Związek posiadał własną 
mydlamię, tartak, olejarnię, 
wyrabiał pasty do butów i to­
rebki, nadto eksportował zagra 
n’cę dość znaczną ilość zana-

wobec konkurencji ze strony i tek.i mączki kartoflanej, zdoby- 
spekulacyjnych obrotów ham 
dlowych, nadmiernie wybujałe 
go pośreductwa i niemożności 
otrzymania kredytów na dogod 
nych warunkach-

Fundusze własne nie odgry­
wały wielkiej roli, pomimo czę 
sio powtarzanych dopłat do u- 
dz’ałów. Ustawiczny

spadek w aluty

uniemożliwiał racjonalną kalku 
laęję tak, iż kooperatywy, n’e 
mogąc iść ze względu na swe 
ogólne cele za przykładem hur 
towmków i nieprzebierających 
w środkach drobnych handla­
rzy, ponosiły straty na towa­
rze, nie mogąc się

.odkupić* 4

i zmniejszając stan magazynów 
i składów-

W każdym razie zrzeszenia, CZynj|y się w niemałej mierze 
grupujące się kolo Związku poi obniżema cen na środki żyw 
skrch stowarzyszeń spożyw-. n,Qścj oraz artykuły coidzienne- 
ców, wykazują znaczny postęp zapotrzebowania.
w organizacji, gdy główny cel

wając w okresie ograniczeń de 
wizowych znaczne ilości

obcych w alut,

za które importował do Polski 
towary kolonjalne oraz artyku 
ly codziennego użytku. Zwią­
zek dzierżawi nadto majątek 
ziemski Łobodno celem

aprow idow ania

swych stowarzyszeń.

Wraz ze stabilizacją waluty i 
unormowaniem stosunków gos 
podarczych odzyskał związek 
pomyślne warunki rozwoju, a 
połączenie w działalności zaró­
wno

produkcji, jak i obrotu  

zbliża związek do tego rodzaju 
potężnych organizacyj spożyw 
czych na Zachodzie, które przy

czej, zakup tovvaru |
u producentów j • • Podczas zjazdu prasy memie- 

wynosil w 1921 r. 65,9 proc-, ckięj w Królewcu nadprezydent 
w roku 1922 już 75 proc., a w Prus wschodnich Ziehr. w prze- 
1923 r- 82-4 proc, ogólnej war- mówieniu swem wiclakrotnie a- 
tości towarów. 'takowal Polskę.

Zachybotały sl^ wczoraj dwa fotele 
ministerialna

P. HOSIER 

powstał nawet ze swego i usiadł znów na 
zaproszenie pana premiera

P. WYGANOWSKI 
na swoim poprawił się wygodniej
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W  Sejmie wydarzył się wczo 
raj fakt, który w naszem życiu 
parlamentarnem niema dotych­
czas precedensu. Mianowicte 
przy głosowaniu nad budżetem  
ministerjum spraw wewnętrz­
nych większością jednego gło­
su (157 na 156) przyjęto demon 
stracyjny wniosek pos. Popie­
la (NPR.) o zmniejszenie upo­
sażenia poHcji o 100 zł.

Lewica wynik głosowania 
przyjęła huoznemi oklaskami:

M inister do dym isji.

Obecny na posiedzeniu p. mi­
nister Hubner natychmiast też 
podniósł się ze swego miejsca 
i, po zamienieniu kilku słów z 
marszałkiem, opuścił salę o- 
brad-

Zapytywani przez nas posło­
wie ż lewicy, jak należy rozu­
mieć wniosek pos. Popiela, o- 
świadczylj nam, że była to de­
monstracja przecnvko naduży­
ciom policji, jednakże za dzia­
łalność władz bezpieczeństwa 

odpow iedzia lność ponosi m i­

nister.

Wobec tego powinien on wy­
ciągnąć konsekwencje z gloso­
wania. lak też stało, o! nieuunktuateość w sadach 
czem piszemy na innem miej- j przypomina, że tak wySbki 
sen dostojnik, jak marszałek Rataj,

W ogóle cała ta spraw a dla gjy występował w charakte- 

wszvslk.ch wzięła ___  .
przypadkowy obrót. Albowiem ! sprawę kilka godzin, 
zdekompletowana lewica wnio- ’ 
sek swój traktowała iako mani- .
festacje i nie spodziewała sie ta ' rzykowskim^ (Wyzwo' 
kiego wyniku głosowania, a ra­
czej szykowała sie do

w alnej rozpraw y  

z ministrem sprawiedliwości. 
Wyganowskim i tu sootkal 
zawód, o czem piszemy w koń­
cu sprawozdania!

W pierwszym wypadku sza­
lę wypadków przeważyli u- 
kraińscy „chliborobi‘\ którzy 
niespodz’ewanie przyszli lewi­
cy w sukurs, w drugim zaś N- 
P. R-, która tym razem poszła 
z, prawica-

rządu więzieniami jest na ukoń 
czeniu. Stan naszych więzień 
pod względem higjeny i prze- 
tudnitenia jest niezadawalniają- 
cy. Należy dlatego

budow ać now e gw chy  
w ięzienne.

Prognostyk zresztą mało po 
ciągający.

Minister sprawiedliwości, p- 
Wyganowski, zabiera następ­
nie glos i stwierdza, że w je­
go zakresie działania istniały 
przedewszystkiem dwie kwe­
stie: przeprowadzenia oszczęd­
ności i podwyższenia docho­
dów. Jedno i drugie osiągnię­
to przez redukcję personelu 
oraz przez opracowanie nowej 
ustawy o zwaloryzowaniu 0- 
plat sądowych. Mówiąc o wię­
ziennictwie p. minister stwier­
dza fakt ,że stan więzień 

nie jest idealny, 

gdyż wiele gmachów, 
dziczoiwch po zaborcach nie większością wypowie, że trze- 
odpowiada wymaganiom cza- (ba odejść — odejdę, ale przed

górniczej w Ameryce

P iray w ybuchu w  fcapaiŁ ni w ę­
gla kgum im nego w  B enw ood , W . 
V a., nialeźąced db praedaęb ion- 
stwa W heekng, Steel C orpora^  

tian , (o czem w ew odim czasie 
^ E xpress P oranny ,‘ djanosil). po ­
niosło śm ierć 46 górn ików , po  
chodzących z P olsk i, a m ianow i 
cie:

Bamanowśki Stanislaw, Chmiel 
Antoni, Chojda Józef, Długobor 
ski Adam Dąbrowski Samrael, 
Dupla Jan, Frank Jan (ogiciec), 
Frank Jan (syn), Gajewski 
Ignacy, Gołębiowski Jan, Gołę 
biowski Stanisław Kędakmski 
Józef, Kocur Kazimierz, Koło­
dziejczyk Józef, Kapcia Jan, 
Kopeć Kazimierz, KoprowŁczDo 
minik , Kozdemko Michał, Kwie 

i cień Antoni, Łakomy Włady­
sław, LewSóki Leonard, Lisak

Takiej samej mniej więcej o- 
brony podjął się pos- Zygmunt 
Seyda (Zw. L- N-), polemizując 
z wywodami pos. Marka-

Wręcz przeciwnego zdania 
jest pos. Hartglas (koło żyd.), 
który odmawia ministrowi zaui 
fania. '

* Znalazł on sojuszników wj>o Małecki Mikoład, Mhły- 

ska Jan, Marko Józef, Mikołaj­
czyk Stanisław, Oblizajek Wła­
dysław, Dnyiszezak Piotr, Panek 
Jędrzej, Piechowicz Jan, Podo­
la Mikołaj. Rudiawi-cos Stani­
sław, Rybicki Stanisław, Sem- 
caak Samaiel, Slaga. Jan, Slaga 
Wojciech, Ślązakowski Jan, So­
chacki Michał, Stachowicz Woj 
ciech, Staszewski Michał, Szałaj 
ka Andrzej, We  wióra vol We- 
wióna Jan Wewióra vel Wie­
wa  óna Wincenty, Szałajka f-fzy- 
dor Wiadrewski WaWzyndec, 
Zajączkowski Michał, Zych Jan, 

H Według ustawy o odsakodo- 
waniach za wypadki przy pra­
cy Stanu West Virginia, skar­
ga wniesiona musi być w ciągu 
sześciu miesięcy od chwili wy­
padku, a dokumenty przedłożo­
ne w ciągu 9-ciu miesięcy i to 
pod utratą pretensji.

słach: Makówce (ukr- s.-d.) i 
Skrzypie (klub ukr.).

Minister Wyganowski zabie­
ra powtórnie głos i odpiera a- 
taki pos. Wyrzykowskiego , i 
Marka, w szczególności co 
partyjności sądownictwa-

Wreszcie p- minister 

m ów i o sob ie

i o okrzyku hPrecz z 
strem!“

— Ministrowanie w Polsce 
nie należy do rozkoszy —  
stwierdza p- Wyganowski — i 
jest spełnieniem obowiązku 0- 

odzie- bywatelskiego. Jeżeli Sejm

do

mini-

su.
. Pos- Gruszka (Piast), który 
z kolei glos zabiera, narzeka

■ na

wypowiedzeniem się Sejmu 

obow iązku sw ego soein lać  

nie przestane!

Powiedzenie to spotyka sięPowiedzenie to spotyka s;ę z 
burzą oklasków na prawicy- Po 
krótkim przemówieniu pos. 
Smiarawskjegp przystąpiono 

zupełnie j rze świadka, musiał czekać na . do glosowania.
I _7ra,A ki!ka g0dzin . Wniosek pos. Marka o wyra-

Ostrych krytyków znalazło zenie meumosei i o kreślenie 
sądownictwo 1 w posłach Wy- zł.

_____ ^en:e) i uoa(if
Marku (PPS.)- Obaj 173 glosami przeciwko 154- Ta-
zarzucają sądom  _ strontu $am jQs spotka| podobny 

n P'wmimvrC>W 1 n i wniosek pos. Wyrzykowskie-
Pos. Wyrzykowski, me mając ' 
zaufania do działalności p- W/-| k_ ,
ganosvskiego zgłasza demon-1 Budżet ministerjum sprawie- 
stracyjny wniosek o skreślenie dbwości przyjęto.

j .. ___ ‘ Tlo C7V riacr dvę>kiic.i hitidrefe-

P- 
ia

1 złotego z pozycji „uposażę- 
nie“ -

Pos. Marek w swych wywo­
dach przeciwko ministrowi po-

i Dalszy ciąg dyskusji budżeto­
wej. dziś o godz- 10-ej rano-

Zapytywani przez nas posło-

Sześciogodzinne posiedzenie 
Sejmu weszło już widocznie 
w przyzwyczajenie.

Wczorajsze zebranie Sejmu 
całkowicie ’wypełniła pracowi­
ta dyskusja nad budżetem mi- 
nisterjum sprawiedliwości, któ
rą rozpoczął referent, pos. 
Snflarowski (Wyz.wo!ienie)i, d- 
brazując całokształt działalno­
ści tego resortu.

Mówca zajął się przedewszy 
stkiem powolnem tempem prac 
komisji kodyfikacyjnej, które 
nie wyszły ze stadjum przygo­
towawczego. Temu też za­
wdzięczamy, że unifikacja pra 
wodawstwa nie postąpiła dość 
szybko naprzód- Natomiast u-

sunąl się jeszcze dalej i uważa,’wie z N. P. R. czemu glosowali 
że przemówienie p. Wyganow- • z prawicą przeciwko wnioskom  
skiego ! pos. Marka i Wyrzykowskiego,

cxrjHijrU oświadczyli nam, że obalenie 
me dorosło do sytuacji, !min.stra sprawjedliwości w  

a sądy mają charakter paityj gdy toczy się rozprawa 
ny. O prokuratorach nos- Ma-1 krakowska, uważają za niesto- 
rek nie ma pochlebnego zdania. I sowne wyglądałoby to bo-

-7rl<>nńci-rn cyftlplin Clitl! i ___ _• ____gdyż jego zdaniem, szaleją oni 
w sposób niesłychany. Na za­
kończenie pos- Marek stawia 
wniosek o

wiem na chęć wywarcia pre­
sji na sąd.

Wśród łoskotu 
rękoczynów 

parlament francuski 

głjsowjl nad yotum 

ufno ci

PARYŻ, 20-6 (PAT). Izba d<y 
putowanych ^chwaliła votum  
zaufania dla rządu 313 głosami 
przeciwko 234-

P A R Y Ż , 20.6- (P A T ). P rzy o- 
bliczaniu głosów nastąpiła 
gwałtowna wymiana słów mię 
dzy socjalistami i komunistami 
przyczem doszło do 

rękoczynów .
Po przegłosowaniu votum zau­
fania, izba przyjęła głosami te 
wicy przeciwko prawicy wnio 
sek socjalistyczny, który głosi, 
że parlament francuski boleśnie 
dotknięty porwaniem Mattot- 
tiego, potępiając wszelkiego ro 
dzaju zbrodnie polityczne, prze 
syła wyrazy sympatii parla­
mentowi włoskiemu.

jednostajnienie systemów za- konstytucji.

wyrażenie ministrowi votuiy 

nieufności ' 
i skreślenie w dziale „uposaże­
nie" 311 złotych.

Słowa te zagłuszone są okla­
skami i okrzykami:

Precz z mśnistremJ
Pos. Bittner (Ch- D.) bierze 

w obronę ministra i sądowni­
ctwo, gdjTż sądy są jedyną in­
stytucją, która broni prawa i

Bez reformy spółek siiryj lyó 
niema mowy o podniesienia 

kursów akcyj

Rekiny górnośląskie drwią z rządu 
w żywe oczy

Energicznej ręki, 
nieustępliwości, twardej woli!

Od szeregu dni krążą coraz ’ Chcąc olśnić Rząd polski, pan 
bardiziej uporczywe pogłoski o Weinman oświadczył gotowość 
zupelnem zawieszeniu pracy wj dopłacania

głównyieh hutach Górnego Śląs 200000 złotych miesięcznie, tytu> 
eka.. Wielcy przemysłowcy Gór- łem częściowgo pokrycia deficy- 
nego Śląska robią nastrój 

w zaufanej prasie.

tu.
Miał to być przygniatający  

iż pogarszający się kryzys go- argument za udzieleniem cięż- 
spodarczy uniemożliwia dalsze kiemu przemysłowi szeregu kon 
prowad®entte hut i kopalni, oraz cesyj, ponieważ p. Weinman do-

Gielda berlińska wykazywa­
ła w ostatnich tygodniach bar­
dzo si'lną der.utę kursów, akcyj 
i 'walorów.

Pomimo nie zachęcających  
przykładów Austrji, która wy­
dala dość znaczne sumy na bez 
skuteczne

in terw encje giełdow e.
wielkie banki berlińskile zdecy­
dowały się przeznaczyć b- zna 
czną sumę bo 4 miljony marek 
złotych na interwencję t j. po­
prawę kursów-

Już sama zapowiedź interwen 
cji podziałała zwyżkowo na kur 
sa-

Nasze stosunku giełdowe ce­
chuje zupełna beznadziejność.

Sfery finansowe obliczają stra 
ty na kursach, poniesione w  
pierwszej połowie roku 1924 
na sumę przewyższającą zna­
cznie dotychczasowe wpływy 
rządu

z podatku nw jątkow ego > dzisiejszej derucie-

że jedynym wyjściem z sytuacji 
jest obniżanie podatków i płao 

! robotniczych.
Nie zniechęcony iodrau !cenieim

' n.-i4  tr TA, J-zlri r-Vi ■ffllforvklflin tÓW

Interwencję jednakże ze stro
ny banków i rządu musi wy-i^^ 055^.
przedzie u nas zasadniczo re- ! lodrzucenie
forma „urzędowania" towa-sterty łódzkich , fabrj kam ox, 
rzystw akcyjnych i ich zarzą- j zwrócił saę z kolei j^czy g w- 

lny akcjmarjusz KroiewSkiej
Póki nie będzie ustawowo za Huty p. Weinman,, potentat fi- 

prowadzona instytucja 
przysięgłych rewizorów

namsowy Górnego Śląska dlo iizą- 
du polskiego z propozycją obję- 

dla spraw książkowych, na co P,rEe& hząd huty 1 provanze- 

„Kurjer" Czerwony pierwszy 
zwrócił uwagę ~ poty w na­
szych towarzystwach akcyj­
nych będą się tuczyć panowie 
dyrektorowie i członkowie ra­
dy nadzorczej kosztem hanieb­
nie 
oszukiw anych drobnych akcjo- 

iuszy-

nia produkcji.

forze ■wiedfzaał, iż Rząd polski pro 
posycję tę odrauci. Radzamy je­
dnakże przemysłowcom górno­
śląskim być nieco

ostrożniejszymi

w stawianiu tak ponętnych pro^ 
pozycyj. gdyż... a nuż... rząd  
przyjmie ofiarowane wairunki i 
wówczas sprytni

rycerze przemysłu 
wpadhą w wykopane przez sie­

bie dołki.

Nacjonaliści niemieccy chcą się zbroić 
w tajemnicy i karać śmiercią- 

żądających kontroli
BERLIN. (AW). Związek na­

rodowych towarzystw niemiecDopiero gdy po reformie towah
rzystw akcyjnych wróci zaufa i kich wniósł memorjał do głów­
nie do poważniejszych papie-mego prokuratora Rzeszy nie- 
rów dywidendowych można bę ' mieck ej, zawiadamiający go 
dzie mówić o interwencji, jako o wrogiej dla państwa działal- 
o skutecznym środku przeciw . ncści lewicy niemieckiej, która 
............... ...  zgadza się na wprowadzenie

kontroli wojskowej w Niem­
czech. Memoriał domaga się 
kary śmierci na każdego, kto- 
by odważył się podawać szcze 
goły o zbrojeniach niemieckich 
prasie krajowej lub zagran icz­

nej.
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Jedna zapałka
Parta niepohamowaną żądzą zemsty, teściowa 

zamknęła zięcia w stodole i podłożyła ogień 

Ścigana przez policję, zarzuciła sobie pętlę na szyję
(D) Jan Majewski, mieszka­

niec wsi Wola PękoszewskaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
pod Skierniewicami, owdowiał 
dość wcześnie, a ponieważ nie 
było komu zaopiekować się 
dziećmi i domem, jął czynić 
starania

o pozyskanie serca
2 2 'le tn ie j c ó rk i A n to n ie g o  P łó -  
c ie n n ik a , z a m o ż n e g o g o sp o d a ­
rz a z są sie d n ie j w io sk i F ra n c i-  
sz k o w o .

O  z a b ie g a ch m ło d e g o w d o w ­
c a d o w ie d z ia ła s ię m a tk a je g o  
b y łe j ż o n y , 5 0 -le tn ia  A n n a  S tu d -  
n ia k o w a , m a ją c a

Jeszcze jedna córkę
n a w y d a n iu . P o n ie w aż M a je w ­
sk i b y ł c h ło p ja k  św iec a , p rz y -  
te m  d o ść b o g a ty , te śc ió w  p o ­
s ta n o w iła w y sw a tać  g o  z m ło d  
sz ą c ó re cz k ą .

A le w d o w ie c  n ie  c h c ia ł o  te m  
s ły sz eć - P łó c ie n n ik ó w n a

wpadła mu w oko.
a p e rsp e k ty w a w z n o w ie n ia  s to  
su n k ó w  ro d z in n y c h z p . S tu d -  
n ia k o iv ą b y n a jm n ie j m u s ię n ie  
u śm ie c h a ła - Z a g a d n ię ty p e w n e-1  
g o ra z u p rz e z te śc io w ą , o d p o ­
w ied z ia ł sz c z e rze ,

że ani myśli
i u d a ł s ię d o F ra n c iszk o w i,  
g d z ie g o 1 o c z e k iw a n o z o tw a r-  
te m i ra m io n a m i.

S z c z ę ś liw y n a rz e c z o n y w ę ­
d ro w a ł p rz e z z a g a jn ik i, p rz e z  
p o la , n ie p o d e jrz e w a ją c , ż e  
p e rm e m  o d d a le n iu

posuwa sie za nim 

d y sz ą c a  z e m stą  k o b ie ta .
M a je w sk i d o ta r ł d o z a g ro d y  

p rz y sz łe g o  te śc ia , a S tu d n 'a k o -  
w a u k ry ła s ię w  p o b liżu i c z e ­
k a ła c ie rp liw ie c a ły w ie c z ó r . 
G d y n o c z a p a d ła , a w  o k n a c h  
g o sp o d a rz a P łó c ie n n ik a z a b ły ­
s ło św ia tło , k o b ie ta

wyszła z ukrycia
i z a jrz a ła d o  c h a ty -

• W  c z y s to  sp rz ą tn ię te j iz b ie ’ 
o d b y w a ła s ię ra d o sn a u c z ta . 
P rz y  s to le s ie d z ia ł M a jew sk i i 
c z u le o b e jm o w a ł sw ą p rz y sz łą

w

żonę- Stary ojciec, uszczęśliwio 
ny z obrotu rzeczy,

częstował gościa
wódką, nie odmawiając bynaj­
mniej i sobie.

Libacja trwała do północy- Po 
nieważ noc była ciemna, na­
rzeczony nie wrócił do Woli Pę 
koszewskiej, lecz udał snę

do stodoły.
by na świeżem sianie doczekać 
ranka-

Światła pogasły, w zagrodzie 
zapanowała cisza.

S tu d n ia k o w a z d ą ż y ła ty m c za  
se m  u ło ż y ć

piekielny plan
z e m sty . Z a c z e k a ła je sz cz e k il­
k a m in u t i c ich o , p o o m a c k u , 
z b liż y ła s ię d o  s to d o ły , w  k tó ­
re j sp a l Ja n M a je w sk i. W ro ta  
n ie b y ły  z a m k n ię te - O stro ż n ie  
p rz y su n ę ła sk rz y d ła

i zamknęła
n a sk o b e l. Z ię ć b y ł u w ię z io n y - 

S tu d n ia k o w a o b e sz ła s to d o ­
łę d o k o ła , w y b ra ła o d p o w ie d ­
n ie m ie jsce i p rz y s ta w iła d o  
śc ia n y d ra b in k ę .

W  c iszy  n o c n e j ro z leg ł s ię

trzask zapałki.
P ło m y k c h w ia ł s ię p rz e z  c h w i­
lę , ja k g d y b y lę k a ją c s ię te g o , 
c o  m ia ło  n a s tą p ić .

P o  u p ły w ie k łk u  se k u n d  c z e r  
w o n e  ję z y k i o g n ia  liz a ć  p o c z ę ły  
s ło m ia n ie p o k ry c ie b u d o w li-

S tu d n ia k o w a z e sk o c z y ła z  
d ra b in y i n ie o g lą d a ją c s ię n a  
sw e d z ie ło , p o b ieg ła p rz e z p o ­
la w  k ie ru n k u  W o li P ę k o sze w -  
sk ie j. Ś c ig a ła ją

poteżweiaca z każda chwila 

lu n a i trz a sk p ło n ą c y c h k ro k ­
w i-

P ie k ie ln y p la n u d a ł s ię ty lk o  
c z ę śc io w o . P o ż a r  d o s trze g li d o ­
m o w n icy f z d ą ż y li o tw o rz y ć  
w ro ta s to d o ły - M a jew sk i, o d u ­
rz o n y  w ó d k ą ,

spał zagrzebany 
w sia n ie -

O d  s to d o ły  z a ję ły  s ię in n e  z a ­
b u d o w a n ia , n ie w y łą cz a jąc d o ­
m u m ie sz k a ln e g o . S p a liły s ię

d w ie św in ie i c a ły in w e n ta rz  
m a rtw y .

P o lic ja  m iejsco w a

wpadła na trop właściwy, 
a g d y p rz e d c h a tą S tu d n ia k o - 
w e j u k a z a ły s ię g ra n a to w e  
m u n d u ry , z b ro d n ia rk a p o b ie g ła  
n a  s try c h ,

zrobiła oetle
z e sz n u ra o d b ie liz n y i z a rzu ­
c iła so b ie n a sz y ję - O d c ię to ją  
w  p o rę  i o d p ro w a d z o n o  d o  w ie  
z śen ia .

P ló c ie n n ik n iie p o n ió s ł w ie l­
k ic h s tra t ’S k u te k p o ż a ru ,  
g d y ż w szy s tk ie z a b u d o w a n ia , 
m ia ł u b e z p ie c z o n e . ’

Roiuantyfany złodziei

Kradł, by ożenić się z ukochaną
Poszkodowany przeznaczył mu tęgą, 

zezowaną córkę za żonę

Apasze paryscy walczą z kolorowymi kochankami 
paryżanek

Biały samiec przeciw czarnemu I bronzowemu

Bitwy przybyszów z tubylcami na bu warach
B rz m i to  n ie co  e g z o ty cz n ie , a  

jed n a k  je s t n ie z b itą p ra w d ą , iż  
ło b u z y p a ry sk ie p o s ta n o w ili

oczyścić Paryż
„ o d c u d z o z ie m có w 4 4 - O c z y w i­
s ta  n ie o d  ty c h , k tó rz y  p rz y w o ­
ż ą  n a d  S e k w a n ę  p ie n ią d z e  i ro z  
rz u tn o ść . A p a sz e n ie m a ją n ic  
p rz e c iw  ro b o tn ik o m  i b ie d o c ie  
e m ig ra cy jn e j, g n ie w a ją ic h je ­
d n a k m a ro k ań c z y c y , a lg ie rcz y ;  
c y , a ra b o w ie i ró ż n i k o lo ro w i 
ż o łn ie rz e -

N a w o jn ie b y li p o trz e b n i, w te  
d y  p a n o w a ł so ju sz  m ięd z y  p a ry  
sk ą ło b u z e rją a e g z o ty c z n y m  
ż o łn ie rz e m .

D z ie w cz ę ta p a ry sk ie , k a ż d a  
n a sw ó j sp o sg b  ja k u m ia ła , s ta  
ra la s ię

dogodzić bohaterowi I , otwartą wojnę, 
w a lc z ą ce m u w  o k o p a c h z a  w o l 1 k tó re j o d g ło sy  k o ń c z ą s ię w ko 

n o ść O jcz y z n y — ro z p ie sz ­
c z a n o w ię c ż o łn ie rz y k ó w , z a ­
ró w n o  b ia ły c h  ja k  i k o lo ro w y c h  

W  c ią g u te j w o je n n e j s ie la n k i 
z a u w a ż y ły  p a ry sk ie d z ie w c z ą t 
k a , iż  m iło ść

egzotycznego człowieka
je s t z n a cz n ie w ię c e j w a rta o d  
a fe k tó w  p a ry ż a n in a -

T o  p rz e k o n a n ie p o z o s ta ło  d o  
d n ia d z ise jsz e g o .

K ied y  jed n a k  p a ry scy  a p a sz e  
w ró c ili z w o jn y  d o sw y c h  ro ­
d z in n y c h p ie le sz y , sp o s trz e g li,  
ż e w o jn ę

z niemcami wygrab*, 
a le s ro m o tn ie p rz e g ra li ją u  
sw y c h  d a m .

P e łn i te m p e ra m e n tu a fry k a-  
n ie z a ję li w sz y stk ie p la c ó w k i i 
d c  m o d y  k o b ie c e j n a leż a ło  m ieć  
sw eg o  M u h m eta lu b S a id a -

W ięc  c ich a  n e c h ę ć  c o ra z s il-

m isa rja tac h  p o lic y jn y c h i sz p i­
ta la c h .

Je d n ą z ta k ich

kompanii na większa skale 
s to cz o n o  w  P a ry ż u , n a Z e w n ę ­
trz n y ch B u lw a ra ch - Z o b u  
s tro n s tan ę ło  d o z a p a só w po 
k ilk a n a stu b o h a te ró w , z ra n io ­
n y c h  b y ło  7 , je d e n z a b ity , z d e ­
m o lo w a n o d o sz c z ę tn ie d w ie  
k n a jp y p o z ry w a n o p rz e w o d y  
te le fo n ic z n e i w y b ito  m a sę  sz y b  
w  o k o licy .

Z ro z p a cz o n y  g o sp o d a rz k n a j­
p y  w la z ł z p rz e ra ż e ń  a  n a d a c h  
d o m u , p rz y tu lił s ię d o k o m in a  
i n ie śm ia ł n a w e t

wzywać pomocy, 
a b y n ie z d ra d z ić  sw ej k ry jó w ­
k i.

B itw p o d o b n y c h ro z g ry w a  
s ię w  P a ry ż u p o k ilk a lu b k il­
k a n aśc ie k a ż d e g o ty g o d n ia a  

.w sz cz y n a ją  je a p a sz e w im ię  
n ie j p rz e n ik a ła  d o  se rc  a p a sz ó w  sz c z y tn e g o h a s ła : P a ry sk ie  
—  o d ro k u z a ś z m ie n iła s ię w  d z ie w c z ę ta ty lk o d la p a ry ż a n !

Kąp e e w Krwi dziecięcej i 
ójeta na m aku kobiecem 

-- źródłam młodości i siły
Średniow eczne metody doktora Steinacha

O sta tn ie te o rie m e d y cz n e o  
u trz y m y w a n iu w ie cz n e j m ło d o  
śc i o rg a n  z m u  lu d z k ie g o p rz e z  
p rz e sz c z e p ia n ie k rw i, o d k ry c ia  
D r. S te in a c h a i D r. W o ro n o w a  
p rz y p o m in a ją ż y ^ o  m a g ję  i m e  
d y c y n ę ś re d n io w ie c z n ą , k tó rą  
o d z ie d z ic z y ła lu d z k o ść  p o  m ę d r 
e a c h w sch o d n ic h  z a p o śre d n ic t  
w c m  a ra b ó w .

M e to d a D r- W o ro n o w a p o le ­
g a jąc a n a p rz e sz c z ep ia n iu g ru ­
c z o łó w  p rz y p o m in a

średniowieczne praktyki 
p o le g a ją c e  n a  z ja d an iu  p rz e z  p a  
c je n tó w  p e w n y c h  o rg a n ó w , ja k  
n p - se rc a , m ó z g u , p łu c i t . d -

W  ro k u 1 5 6 4 ż y ł w R o u e n  
w e F ra n c ji s ły n n y le k a rz z a u ­
fa n y w ie lu d o m ó w  k są ż ęc y c h ?  
k tó ry n a k a z y w a ł

kąpiele w świeże! krwi.
L e k te n m ia ł b y ć z b a w ie n n y  

i w ra c a ł m ło d o ść p rz e źy ły m  
sz la c h c ic o m  i ic h ż o n o m .

P rz e c iw k o s ła w n e m u le k a ­
rz o w i w y stą p i m ie jsc o w y  b is ­
k u p z a n ie p o k o jo n y m a so w e m  
z n ik a n ie m  d z ie c i w  je g o d ie ce ­
z ji.

W . ro k u 1 5 9 0 u d o w o d n to m o  
h ra b in ie d e L a n c e la c , iż z a m o r  
d o w a ła 3 0 0 d z iec ; u ż y w a ją c  
ic h  k rw i d o  k ą p ie li i d o  n a p o ju .

K rw io ż e rc z a h ra b in a z m a rła  
w  p ó ź n y m  w ie k u  i d o  7 0 ro k u  
ż y c ia , w e d le z a p isk ó w  k ro n k a - . 
rz a  z a c h o w a ła  u ro d ę i b y s tro ść te g o le k a rstw a p ła c o n o 5  
u m y s łu n ie m a l m ło d z ie ń c z ą - ty c h  d u k a tó w .

Zarąbali siekierą* ograbili 
i akojsali w ?esśe

Morderców-fciusowników u’ęto
N a p rz e c h o d z ą c e g o p rz e z la s rą b a F  s ie k ie rą , p o c z e m  o g ra b iw  

p u c k o w sk i p o d B y d g o sz c zą rz y
4 3 -le tn ie g o  A rk a d iu sz a Z y n o w - k o p a li o  1 5 0  k ro k ó w  o d  m ie jsc a  
sk ieg o , m ie sz k a ń ca w si P ie c k i, _ L ’ ‘ 

kn ą p a d li d w a j k łu so w n ic y j z a -

K ró l L u d w ik  II p ił k re w  d z ie ­
c ię c ą a b y  s ię o d m ło d z ić

i nie być zdradzanym 
p rz ez k o c h a n k ę sw ą M a łg o rz a  
tę T łu s tą .

W  r . 1 5 7 0 , k s ią żę b a d eń sk i 
o trz y m ał p o z w o le n ie  o d

panującego monarchy 
n a c h w y tan ie o p u sz c zo n y c h  
d z iec i, w  c e lu

brania kąpieli z ich krwi.
M le k o  k o b ie c e p o le c a ła ró y -  

n iie ż ś re d n io w ie c zn a m e d y c y n a  
ja k o ś ro d e k  n a o d m ła d z a n ie .

H isto ry k m ia s ta R o u e n , w sp o  
m in a , iż p e w ie n k s ią ż ę fra n c u ­
sk i, z n ie d o łę ż n ia ły w 50 roku 
ź y ć a  k a rm io n y  b y ł

przez cztery mamki.

p u c k o  w sk i p o d B y d g o sz c z ą

S ą d w ie d e ń sk i ro z p a try w a ł  
p rz e d k ilk u d n ia m i sp ra w ę

wyjątkowego złodzieja.
Je s t n im  n ie ja k i Jó z ef H a la sz , 

w ę g ie r z p o c h o d z e n  a , o d z n a ­
c z o n y k ilk o m a m e d a la m i z a  
w a le c zn o ść -

Jó z e f H a la sz p ra g n ą ł s ię o ż e ­
n ić —  m ia ł ju ż n a w e t w y b ra n ­
k ę sw eg o se rc a a le d o z a w a r ­
c ia z w ią z k u m a łże ń sk ie g o b ra ­
k o w a ło je d n e j, n a jw a ż n ie jsz e j  
rz e c z y a to : p ie n ię d z y .

D z e w c z y n a o św ia d cz y ła  
w ię c sw e m u w ie lb ic ie lo w i:

—  Id ź  k ra ść , g d y  z b ie rz e sz  

sto milionów koron 
z o s ta n ę  tw o ją  ż o iią “ -

Z a k o c h a n y k o n k u re n t p u śc ił 
s ię n a w y p ra w ę p o  z ło te ru n o .

B y ł w  L in z u , w  G ra z u , o p e ro  
w a ł p o  m n ie jsz y c h  i w ę k szy c h  
m ie jsc o w o śc ia c h , a le  
sz c z ę śc ia w p a ść n a

dobry łup.
Z d o ła ł w p ra w d z ie  

d z ić 4 0 m iljo n ó w , a  
z m e n ił n a d o la ry w  o b a w ie  
p rz e d d e w a lu a c ją .

W re sz c ie p o w in ę ła m u s ię  
n o g a w  W ie d n iu  i z ła p a n o  g o  
n a

n ie m ia ł

z a o sz c z ę - 
p ie n lą d z e

gorącym uczynku
•w c h w ili, g d y  z d o m u u rz ę d n i­
k a k o le jo w eg o w y n o s ił g a rd e ­
ro b ę i s re b rn y  z e g a re k  d a m sk i.

H a la sz n ie w y p ie ra ł s ię sw e j 
w in y , o tw o rz y ł p rz e d sę d z ią

sw ą  d u sz ę , m a lu ją c  w  g o rą c y c h  
w y ra z a ch  sw ą  m iło ść  d o

„czarnej dziewczyny" 

i p ra g n ien ia  so lid n e g o  ż y c ia .
N ie z w y k le b o g a ty m a te ria ł  

s tan o w iła je g o k o re sp o n d e n c ja  
w y sy ła n a  z w ięz ien  a d o  p rz y ­
ja c ió ł i d o

„narzeczonej44.
W sk a z u je o n a n a  c z ło w ie k a  w  

g ru n c ie  rz e c z y  p o c z c iw e g o  i p o  
rz ą d n e g o , k tó ry u le g ł n a m ię t­
n o śc i i d a ł s ię sp ro w a d z ić n a  
z łe d ro g i.

P o sz k o d o w an i z rz ek li s ię  
sw y c h  p re ten sy j, a o b e c n y  n a  
ro z p ra w ie c h ło p  z  p o d  W ie d n ia  
Ja n P u h lm a y er , k tó re m u

ognisty Węgier
z a b ra ł 1 %  m il  je n a  k o ro n  i k ilk a  
k u r ta k  s ię ro z cz u lił je g o  z e z n a  
n ia m i, iż z re zy g n o w a ł n ie ty l-  
k o  z  o d b io ru  sw e j s tra ty  a le  o d e  

■z w ał-s ię -w  te s ło w a .

—  T y  H a la sz , ty ś p o rz ą d n y  
c h ło p , c h o c ia ż k ra d łe ś . G d y  
o d s ied z isz k a rę , z g ło ś s ię d o  
m n ie ,

dam ci córkę za żonę, 

je s t d o rą g o sp o d y n ią , n a b ita  
w  so b ie , z y z u je tro ch ę , w ięc  
n ie m a  k o n k u ren tó w . A le ty  p o ­
s ie d z isz w  k ry m in a le w ię c d la  
c ie b ie o n a  w  sa m  ra z -

S ę d z ia sk a z a ł ro m a n ty c z n e g o  
z ło d z ie ja n a 6 m ie się c y w ię ­
z ie n ia -

Kiedy zarabia się n i aac aws
Gdy poleżę one

D o  je d n e g o  z  b a n k ó w  w  N ic e i 

p rz y  A v e n u e  V ie to rja  z g ło s ił s ię  

p rz ed  k ilk u  d n ia m i 1 2 -le tn i c h ło  

p a k  p rz y n o sz ą io  n a  sp rze d a ż  p lik  

w a rto śc io w y c h  p a p ie ró w  n a su ­

m ę

57 tysięcy franków.

U rz ęd n ik o w i w y d a la  s ię p o d e j  

rż a n ą ta tra n sa k c ja , z w łasz cz a , 

ż e c e n n e a k c je p o s ia d a ły k n p o -  

ly  n ie  o d c in an e  p rz e z  2 3 la t, k a  
z a ł w ię c z g ło s ić s ię c Ł ło p c u p o

23 hta w maurai rze
Ja k o ż n ie b aw e m  z jaw ił s ię w 

b a n k u 5 2 le tn i P a sc a l A ra n ira o

handlarz starym papierem, .
Z a p y ta n y , w  ja k i sp o só b d o  

sz e d ł d o  p o s ia d an ia c e n n y c h  a k -  

? y j, o św ia d c zy ł, iż p rz e d  k ilk u  

la ty  z a k u p ił m a k u ia tu rę  p o z o sta  

łą p o śm ie rc i s ta reg o

dziwaka antykwarza.

S o rtu ją c p a p ie ry sn a la a ł  

w śró d  n ic h  p lik  a k c y j N ie  z d a -  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Jw ał so b ie  sp raw y  z  ic h w a rto śc i  
o d b ió r p ie n ięd z y w to w ia n z y s t- > w ię c p o sia ł sy n a sw e g o a b y  •za? 
w ie o so b y  s ta rsz e j._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ p y ta ł s ię  o  ic h  c e n ę .

Jaskółka wypuszczona i hai mu
। przyniosła 1st od bi lei niewolą cy

T ru d n o u w ierz y ć , ż e w  w ie ­
k u  d w u d z ie s ty m  c a ły  n a ró d  m o  
ż e b y ć  w z ru sz o n y  z  p o w o d u  —  
ja sk ó łk i- F a k t ta k i z d a rzy ł s ię  
w  G re c ji.

N a w y se p k ę A rk i, p o ło ż o n ą  
p rz y  w y sp ie C o s , n a p rz e c iw  
A z ji M n ie jsz e j, p rz y le c ia ła ja s ­
k ó łk a , w io se n n y  p ta sz e k w ę ­
d ro w n y , p rz y n o sz ąc n a sw ej  
sz y jc e k a rtk ę .

P e w n a k o b ie ta im ie n ie m  A r-  
g d a K a m p a la , sp o strz e g ła ja s ­
k ó łk ę z k a rtk ą  n a sz y jc e - U d a ­
ło  s ię  je j ją  sc h w y cić i z d ją ć  b i­
le c ik  p rz y s ła n y  z A z ji M n ie j-

sz e j. Z a w ie ra ł o n te s ło w a:
„ M a rja G n iła , c h rz e śc ija n k a  

je s t n ie w o ln ic ą w  T h iira w  h a ­
re m ie A g i4 4 . -

A rg ila K a m p o ła p o s ła ła n a ­
ty c h m ia s t te n .  .liśc ik d o  .^ A ten . 
C a ła s to lic a z o s ta ła p o ru sz o n a  
w ieśc ią , p rz y s ła n ą z a p o m o c ą  
ja sk ó łk i, p rz e z M a rję G tt3 a , 
k tó re j sm u tn y lo s je s t n ie za w o ­
d n ie  p o d o b n y  d o  lo su  in n y c h  ko 
b e t g re c k ic h , p o z o s ta ły c h w  
A z ji M n ie jsz e j.

W sz y s tk ie d z ie n n ik i d o m a g a  
ją s ię p rz e p ro w ad z e n ia ś led z ­
tw a - '

Związek zawodowy katów 
Dotychczas zapisało się dziesięciu 

„fachowców”Z czego żyłą rodziny pisarzów 

po ich śmierci
Ochrona prawa autorskiego 

u nas I zagraircą
N ie m al o d  p o c z ą tk u p a ń s tw o - 'p o d c za s g d y  d o c h o d y  z d z ie ł  z n a  

w o śc i p o lsk ie j tu ła  s ię  p o  w iszy s t k o m iteg o  m u z y k a  c z e rp ią d y re k  

k ic h  m o ż liw y c h  k o m is ja c h  i k lu to rz y te a tró w  i ró żn i p irze d s ię -  

b a c h  j b io rcy .
sprawa ochron]/ autorskiej- | W e  W ło sz ec h  i H iszp a /n ji trw a  

T y m c z a se fm  w  N ie m c z ec h i A u - p ra w o  a u to rsk ie  la t 8 0 . w e F ra ń  

s tr ji p rz y g o to w u je s ię z n a c zn e c ji 5 0 , w  A u strji i w  N ie m c ze c h  
o b o s trze n ie d o ty ch c za so w y c h m a  w e jść w  n a jb liż sz y c h  ty g o d -  

p ra w  n a k o rz y ść ro d z in a u to r- n ia c h u s ta w a p rz ed łu ż a ją c a te r  

sk ic h . m in d o la t 5 0 . T y m c z ase m  w

W ia d o m ą je s t rz e c z ą ., iż z P o lsc e ro d z in y  n a jw ię k szy c h  n a  
ta n tjc m i h o n o ra rjó w a u to r- sz y ch p isa rz y n ie m o g ą so b ie

M e d y c y n a ta  p o sk u tk o w a ła ta k sk ich k o ra sy s ta m d jz in a tw ó rc y p o z w o lić n a w y n a ję c ie
św ie tn ie , iż k s ią żę o d z y sk a ł 
p rz e d w c z e śn ie u tra c o n e s iły  i 
im a ł n a w e t sy n a z je d n ą  
z e sw y c h m a m e k - S y n te n z o ­
s ta ł p ó ź n ie j o fic e re m g w a rd ji 
k ró le w sk ie j-

T łu sz cz lu d z k i u w a ża n y  b y ł  
ta k że  z a z b a w ie n n y  ś ro d e k  o b ­
d a rz a ją c y c z ło n k i g ib k o śc ią . 
W e d le p o d a n ia , p o rz e z i w  p a ­
m ię tn e j n o c y św - B a rtło m ie ja , 
c :a ła p o leg ły ch  z a b ie ra li a p te ­
k a rz e i w y g o to w y w ali! z n ich  
tłu sz c z .

S p e c y fik te n  ro z sz ed ł s ię p ó ź  
r ie j p o  c a łe j E u ro p ie a  z a  u n c ję  

i z ło -

sz y  g o  z p o rtfe ;u  i z e g a rk a , z a -

z b ro d n i-
Sprawców morderstwa ujęto.

3 0 la t p o je g o śm iem . T e rm in i skromnego letniska, 

te n , ja k o  z b y t m a ły m a b y ć w  p o d c z as g d y  d z ie ła ic h  o jc a ro z  
2  7 -* - _ _ n a la ł * '0 c h o d z ą s ię w  d z ies ią tk a ch  ty s ię ­

c y e g ze m p la rzy  a  z y sk i z g a rn ia  
ją k s ię g a rz e .

A n « h ;i p rze s im ię tj- i 

R u d u n a  n p . W a g n e ra ż y je w  

strasznej n^dzij,

Z prerj’ na sreną pop'su 

Występy oryginahych 

cowboyów na wystawie
w Wembl®v

Je d n ą  z  n a jw ię k sz y ch  a tra k c y j i D z ik ie k o n ie , n ic n a w y k le d lo
ww y staw y o g ó ln o a m g ie ls ld ę j  

W e m b ley je s t g ru p a  
dzikich pastuchów koni 

z k a n a d y sk ieh p re rji.

P u z y b y lo ic h o k o ło 1 0 0 , a

w śró d te g o e g z o ty c z n e g o g ro n a  | tabun tecni

z n a jd u ją s ię ta k że d z ie w cz ę ta z w y p u sz c z o p o c o w b o y ó w . L a ssa -  

p ra rji, ró w n ie śm ia łe a m a zo n k i, m i w y b ie ra li so b ie ru m ak i i p o -  

W  z e sz łą so b o tę o d b y ł s ię p isy w a ć s ię p o c z ę li Ic a rk o ło m n e  

p io m rsz y  p o p is c o w b o y ó w  n a  ic h m i sz tu k am i, w o te c  k tó ry c h  p ro  

. d u k c jc c y rk o w e są n ie w in n ą z a  

ż e

ta k ie j ilo śo i iu c łz i i p rz era żo n e  
iź w ięk ą n ii m u z y k i, ro z sz a la ły  

s ię n a a re n ie . P u sz c z o n e lu z e m  

n a u je żd ż a ln ię w y p ra w iać p o ­

c z ę ły d z ik ie h a rce . N a te n

d z ik ie h k c n in e h s tep o w y c h .

O k o ło 1 0 0 .0 0 0 lu d z ii p rz p a try - b a w k ą . N a jw aż n ie jsz e z a ś , 
w a ło  s ię w id o w isk u , k tó re w y -^w  c z a sie te g o  k a rk o ło m n eg o  p o ­
p a d łe  w sp a n ia le , p o n a d  w sze lk ie , p isu  ż a d e n  z  c o w b o y ó w  n ie  sk rę  
o c z ek i  w a n ia .. c ii so b ie k a rk u .

W  H isz p a n ji je s t 9 -c iu z a w o ­
d o w y c h k a tó w . O d d łu ż sz e g o  
c z a su  o trz y m u ją o n i lis ty  z p o ­
g ró ż k a m i o d  a n a rc h is tó w  z a  w y  
k o n a n e w y ro k i śm ie rc i.

Kaci postanowili założyć

Porady praktyczna
PUŁAPKA NA ROBAKI I w a rk o c z a . O b ręc z o k rę c a s ię

OGRODOWE. n a s tę p n ie p a sk a m i p a p ie ru  i n a  
D o sk o n a ły ty g o d n ik fra n c u s -l z a k o n c ze n e p rz e w ią z u je s ię w  

k i „ L a se m a in e  h o rtic o le 4 4 p o d a ' "  
je b a rd z o  d o w c ip n y  sp o só b z a ­
b e zp iec z en ia d rz e w o w o c o ­
w y c h o d ro b a k ó w -

O g ro d n ic y b re to ń scy s to su ją  
g o  o d  d a w ie n  d a w n a  i są  z e n  w  
z u p e łn o śc i z a d o w o le n i.

D o k o ła p n ia tw o rz y s ię o b - i sp a la w raz z ro b a k a m i, 
rę c z z  s ian a , sp la ta ją c  n a w z ó r

MODA A KIESZEŃ

Co rob ć, żeby było chlokfel?

z w ią ze k , k tó ry  ju ż w y stą p ił do 
w ła d z z ż ą d a n ie m  p o d n ie s ie n ia  
p ła c , z e  w z g lę d u  n a w z ro s t d ro  
ż y z n y i n ie b ez p ie cz e ń s tw o  
z w ią z a n e z „ z a w o d e m 1 4

k ilk u m ie jsc ac h sz p a g a te m -
W ę d ru jąc e ro b a k i z n a laz łszy  

n a sw ej d ro d z e ta k ą o b rę c z , sa  
d o w ią s ię  w  m ie j c h ę tn ie  i z n o ­
sz ą ta m  ja jk a - Je s t to  is tn a p u ­
ła p k a-

' W  je s ie n i z d e jm u je s !ę  o b rę c z

U p a ły s ta ją s ię c o ra z tru d ­
n ie jsz e d o z n ie s ie n ia . K a 'd a  
g a z e ta i k a ż d y z n a jo m y p o d a -  
je c o ra z to w y ż sz e c y fry te rn  
p e ra tu ry  w c iem u i z ic la c ji 
ty c h o k a z u je s :ę , ż e p o d łu g  
R e o m u ra b y ło w ię c e j s to p n i. 
n iż R e o m u r p o s ia d a ; to sa m o  
z C e lsju sz e m . T e m p era tu ra  
ró ż n a o  te j sa m ej p o rz e , z a leż ­
n ie o d te m p e ra m en tu sp ra w o z  
d a w c y . P o d o b n o m a p o w stać  
n o w y u rz ą d s ta ty s ty k i w y p a d  
k ó w  u to n ięc ia w  W iśle - B y łb y  
to n a jrea ln ie jsz y sp o só b p o ­
sk ro m ien ia n ie n a sy c o n y c h sy ­
re n .

W a rsz a w ia n ie te g o la ta ja -

n ie k a ż d y lu b i ś ro d k i a ż ta k  
d a le k o id ą ce . B a rd zo d o b re są  
e le k try c zn e -w e n ty la to ry w 
m ie jsc ac h p u b l  c z n y c h . A  w  d o  
m u ? P rz e d e  w sz y  s tk ie m  s tro ­
n a to a le to w a: a w ięc b ia łe  
p rz e w ie w n e su k n ie n p - z e ta -  
m in y , n a jd a le j p o su n ię ta re d u k  
c ja d e sso u s (g ra n ic e je j w y ­
tk n ę ła m  w  je d n e j z p o p rz e d ­
n ic h a n tu k ); p o n a d to m o ż n a  
n o s ‘ć w  d o m u sa n d a łk i k ro to ­
n o w e , k tó re fra n c u z k i u ż y w a ją  
w  ty m  ro k u n a p la ża c h ; n a s tę  
p n ie n a leż y ia d ać z im n e z u p y  

c h ło d n ik i, b y ć c h ło d n ą w  o b e j 
śc h i, k ą p a ć s ię c o p ię ć m  n u t 
-w z im n e j w a n n ie ; ja d ać lo d y .

k o ś m a ło  w y jeż d ż a ją , z e w z g lę ła m a ć p ie rw sz e lo d y z n  e z i 
« r . “i , • _ • _ _ _ ■ ■ n o rrh /IW

d ó w  w y ż sz y c h , k a ż d e m u w ia- * jo m y n ii i k ła ść je n a  
d o m y c h . G o b y tu p o ra d z ić ' . ................
n a ta k ie g o rą c o ? O c z y w iśc ie  
n a jra d y ik a ln ie jsz y m sp o so b e m  'w  z im ie i o c e n i 
je s t s ię u to p ić w  W iśle - A le te g o ro b * s ię z in

N a jle p 'e j je d n a k  
ś la ć o k a lo ry fe rz -
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Fachowa wycieczka do lasów miejskich. — Held kniei 
ojcom miasta. — Szkodniki lasowe. — Kres dewastacji.

Pełni świadomości o bogac­
twie, leżącem w. posiadanych 
przez miasto nasze lasach, nie­
jednokrotnie na łamach SRQPONMLKJIHGFEDCBA„Ex- 
pressu“ poruszaliśmy tę dzie­
dzinę gospodarki miejskiej, in­
formując społeczeństwo o właś­
ciwym stanie tej gospodarki. 
Przeto spieszymy donieść spo­
łeczeństwu, iż gospodarka laso- 
wa uległa

kardynalnej zm ianie
•na dobre, dzięki nadzwyczaj­
nym wysiłkom M agistratu, oraz

p. Stanisława Szydłowskiego, 
obecnego zarządzającego z ra­
mienia Pomorskiej Izby Rolni­
czej, lasami miejskiemi.
Faktu tego przemilczeć nie wol­
no, choćby dla tego, że przy do 
hrych chęciach i przy udziale 

właściwych ludzi na właści­
wych m iejscach  

wszelkie niedomagania i uster­
ki mogą być raz na zawsze usu 
nięte, ku ogólnemu pożytko­
wi, nawet w bardzo krótkim  
czasie.

Jeszcze nie przebrzmiały echa 
afery lasowej, 

która ujawniła dewastację la 
sów miejskich, a już w przecią­
gu niespełna jednego roku po­
łożono kres dewastacji, co 
stwierdziła

wycieczka fachowa  
w dniu 23. czerwca br. złozona 
z przedstawicieli

M agistratu i Rady M iejskiej, 
inspektora Ochrony lasów' Po­
morskiego Urzędu Wojew.

p. Jana H lebowicza 
oraz grona fachowców-leśni- 
ków.

W tym dniu wycieczka udała 
się do dwóch rewirów

Barbarki i O lka.
Na samym wjeżdzie do wspo­

mnianych rewirów, lasy przy­
witały wycieczkę

bram ą tryum falną, 
zbudowaną z sosny, świerków i 
brzóz, na której widniał napis 
hołdowniczy

„hołd kniei ojcom m iasta!"
Strzeliste sosny i cudownie 

uwarkoczone, jak dziewoje z 
nocy świętojańskiej, brzozy po­
chyliły swe konary na przywi­
tanie swych gospodarzy i gości, 
i wchłonęły w swe trzewia pie- 
ściwe, by napełnić strudzone 
piersi „ojców miasta" wcnią 
balsamiczną żywicy.

Wycieczkę po lesie oprowa­
dzał obecnie zarządzający lasa­
mi p. Szydłowski, informując o 
stanie poprzednim lasów r i po­
kazując, co przez rok zdołano 
zrobić.

Dewastację w lasach przepro­
wadziło dwóch szkodników 

ręce ludzkie i owady.
Pierwszy szkodnik przepro­

wadził nadmierny, bezplanowy

wyrąb lasu, nie troszcząc się o
ponowne zalesienie, a drugi 
zniszczył przeszło 120 hektarów, 
nieomal cały rewir

K am ieniec.
objadając szpilki drzew, tym  
szkodnikiem jest

sówka chojnówka, 
w innych rewirach, np. O lku, 
wystąpił ’

owad szeiiniak, 
w tak nadmiernej ilości, że v 
jednej uprawie, w tym okresie 
zdołano zebrać przeszło

330 litrów, 
w mniejszych ilościach wystąpił 

cety  nieć, 
a na osmałach

kornik.
Walka ze szkodnikami jest 

nader ciężka, lecz bezwzględna i 
jest nadzieja, że przy nadzwy­
czajnych wysiłkach, w niedłu­
gim czasie uda się pokonać te­
go szkodnika, który z powodu 
niedostatecznego dozoru, może 
w przeciągu jednego roku znisz 
czyć olbrzymie obszary drzewo­
stanów.

Bardzo sprzyjającą okoliczno 
ścią rozmnożenia się owadów  
jest brak domieszki do lasów 
szpilkowych

drzew liściastych, 
przeto obecnie, gdzie się tylko 
da, podsadza się liściastemi 
drzewcami.

Zalesienie przeprowadza się 
w szybkim tempie. Już zdo­
łano zalecić przeszło

150 hektarów  
sosną, świerkiem i liściastemi, 
we wszystkich 4-ch rewirach.

Aby móc uskutecznić dalsze 
zalesienie, założono szkółki la­
sowe w ’ rewirze Barbarki 3, o 
obszarze G,40 ha, w O lku 3, o ob 
szarze 0,45 ha, w tern 1 doświad  
czalna, G utowo 2, o obszarze 
0,60 ha, K am ieńcu 3, o obszarze 
0,50 ha, które razem dadzą plan 

kilkanaście m il  jonów  
sadzonek, potrzebnych do zale­
sienia dalsz. porębów ’ i halizn.

Szkółki prowadzone są nad­
zwyczaj wzorowm, ze znajomo­
ścią rzeczy i wycieczkowicze 
wyrazili p. Szydłowskiem u go­
rące swe uznanie.

Udało się nam zasięgnąć o- 
pinji fachowej co do stanu la­
sów miejskich, u p inspektora 
Ochrony lasów pryw\ Hlebowi­
cza, wytrawnego, pracującego 
bezmała 35 lat w T swoim zawo­
dzie leśnika.

Zdanie p. Inspektora jest bar­
dzo pochlebne dla obecnej go­
spodarki lasowej, jak również 
zaznaczył, iż obecnie sporządza­
ny plan gospodarczy leśny 
przez obecnego zarządzającego 
lasami, ostatecznie ureguluje 
gospodarkę i pchnie ją na właś­
ciwe tory.

tai imiiify woliii im m M v Po ih .
Niemcy przesuwają wojska z Prus Wschodnich do Rzeszy. 

Jakie to ma znaczenie?

CHOJNICE, 26. 6. (Tel.)
W dniu dzisiejszym przejeż­

dżał przez miasto nasze tran­
sport wojsk niem ieckich w ilo­
ści 5 oficerów, 100 szeregowych 
i 45 koni. Transport zdążał z 
Królewca do Piły. Jestto już 
drugi większy transport wojsk 
niemieckich, który w krótkim

liiiniH Mii!) miliiitt ii
Policjantów to nic nie obchodzi.

Zgłosił się do redakcji jeden 
z naszych czytelników’ z nastę­
pującą skargą.

„Byłem wczoraj w Grudzią­
dzu i chcąc zdążyć na pociąg 
do Torunia wzięłem dorożkę z 
placu 23. Stycznia, by pojechać 
na dworzec.

Stanąwszy u celu, zapytałem  
dorożkarza, ile żąda za kurs, na 
co mi odrzekł,

iż trzy złote.
।  Gdy mu zwróciłem uwagę, iz 
to cokolwiek za drogo, ponie
waż w Toruniu za jazdę na dwo 
rzec główny (dwa razy7 dalej niz 
w Grudziądzu), taksa przewidu­
je zaledwie

1,29 zip.
w grubijański sposób odparł, iż 
tyle m u się należy.

Zwróciłem się więc do poli­
cjanta nr. 1921, dyżurującego na 
dworcu, by mi zechciał powie­
dzieć, czy zapłata, jakiej żąda 
dorożkarz jest zgodna z taksą. 
Policjant opryskliwie odpowie­
dział iż taksy nie zna, bo jak 
mu się zda  je ■— wcale jej nie­
ma, i że wogóle wrszystkb to 
wcale go nie obchodzi.

Zapytuję więc tą drogą, czy 
rzeczywiście nic policjanta nie 
obchodzi skarga obywatela i 
czy sławetny magistrat m. Gru-' 
dziądza nie podał do wiadomo­
ści Komendy policji taksy dla 
dorożkarzy, którzy bezkarnie 
mogą, obdzierać przez policję 
nawet nie bronionych obywa­

teli."

Ufiiśiimt.
W' sprawie naszej notatki za­

mieszczonej w „U n  pressie Po­
morskim" z dn. 18 6. br. p. t. 
„Straszą duchy na poczcie wAle 
ksandrowie" — otrzymujemy  
od p. Pawła Szczurka, referen­
ta Gen. Dyr. Poczt i Tełegr. w 
Warszaw ie — jako obrońcy w r 
sprawie dyscyplinarnej p. 
Franciszka G ajewskiego, zawie­
szonego w r służbie naczelnika 
urzędu pocztowego w Aleksan­
drowie Kujawskim następujące 
wyjaśnienie: Naczelnikiem u- 
rzędu poczt, w Aleksandrowie 
Kujawskim jest

p. Franciszek G ajewski, 
który od lipca 1922 r. nie peł­
ni wcale służby, gdyż jest w
służbie-zawieszony, a sprawa je 
go jest w toku postępowania są­
dowego i dyscyplinarneg?. Pod­
jąłem się jego obrony przed są­
dem dyscyplinarnym przy W ar-

Niebezpieczno walizka.
Zawierała bom by i gazy trujące. Jest ona wła­
snością  aresztowanych  sabotaźystów  ukraińskich.

BYDGOSZCZ, 25. 6. (Kor. wł.)
Onegdaj władze kolejowe za­

rządziły licytację bagaży, które 
nie zostały odebrane z przecho 
walili kolejowej. Kiedy otwo­
rzono jedną z walizek, ku ogól­
nemu przerażeniu 1 spostrzeżono, 
że zawiera ona bom by i kilka­
dziesiąt flaszek z płynem , który, 
zein kującym . Bomby i bu- 
zeem trującym . Bomby i bu­
telki były sprytnie ukryte w  
bochenkach Chleba. Jak docho­
dzenia policyjne ustaliły, waliz­
ka była własnością studentów  
ukraińskich, aresztowanych w r

szawskiej Dyrekcji Poczt i Fe- 
legr. ,

Od lipca 1922 r.
kieruje urzędem prowizorycz­

nie p. Zuchora,
jeden ze starszych urzędników  
pocztowych w Aleksandrowie 
Kujawskim.

Wobec powyższego:
1) Notatka „Straszą duchy" 

nie dotyczy naczelnika urzędu 
pocztowego w Aleksandrowie p. 
Fr. G ajewskiego, lecz p. Zucho- 
ry, prowiz. kierów, tegoż u- 
rzędu.

2) Do zaw ieszenia w 7 służbie 
p. Gajewskiego w r 1922 oprócz 
b. urzędnika Jaworskiego, przy­
czynili się swemi zeznaniami 
Zuchora i Jakuberak, ten osta­
tni obecnie aresztow  any, za kra 
dzież materjału z paczki pocz­
towej.

TEATR MIEJSKI

„Złodziej i lejo mecenas0.
G roteska w  3 aktach M olnara.

zwykle bardzo dobry. Spokój, 
pewne i dyskretne ujęcie roli, 
cechowały sumienną pracę.

P. Dąbrowski za wiele, miał

Sezon ogórkowy kazał się­
gnąć dyrekcji po coś lekkiego, 
zabawnego, no i rozśmieszające­
go publiczność. Al? jak premie­
rowa publiczność zawiodła 
teatr, tak groteska zawiodła dy­
rekcję! Jest w tej romantyczno- 
złodziejskiej grotesce niezłych 
parę sytuacji, naw'et trochę 
miejscami dowcipu — ale 
wszystko razem nie w arte obro 
ny nawet najmniej sławmego ad 
wokata. Gdy jeszcze do tego do­
damy może zbyt dorywcze opra­
cowanie, no i słabo pamięciowe 
opanowanie, to nie będzie to ta­
ka śmieszna rzecz, na którejby 
można „toki zrywać".

Jeden p. G rolicki w 7 roli zło 
dzieja-kochanka - gentlemena, 
był — rzec można śmiało — jak

jeszcze w pamięci swego „dja- 
bla", którego nąm często przy­
pominał.

P. M alinowski z adwokata zro 
bił po wiożeniu garderoby W oo 
da — „doliniarza", nie mającego 
nic wspólnego z jego adwokac- 
kim zawodem. P. K waskowski  
bardzo staranny.

Wielką niespodziankę po tak 
długiem niewidzeniu, zrobiła 
nam p. Skibińska, która grała 
„niechcąco", a niektóre toalety 
wprost dla niej niekorzystne. 1’. 
Karska, Bohuszówna i p. Ro­
land dopełniali obsadę z rożnem  
powodzeniem. b.

czasie przechodził przez Pomo­
rze z Prus Wsch. do Niemiec. Z 
tej okazji nasuwa się szereg 
przypuszczeń i domysłów 7, na co 
Niemcy przewożą wojska z 
Prus do Rzeszy. Podobno są 
one rozm ieszczone na naszej za­
chodniej granicy.'

Listonosze jeszcze przyjm ują prenum e­

ratę „EXPRESSU PO M O RSK IEG O " na  

m iesiąc LIPIEC.

Agentury „Expressu Pom orsk!ego“ w G rudziądzu.

Księgarnia B-ci Bażańskich —  
ul Lipowa.

Firma „Bazar Warszawski" -- 
ul. Lipowa.

Tadeusz Peche, magaz. konfek­
cji damskiej, męskiej — ul. 
Mickiewicza.

Firma Otył ja Mułlerowa - ul. 
Sienkiewicza.

marcu w Bydgoszczy, którzy w 
chwili, gdy chcieli odebrać od­
dane do przechowania walizki 
również z bombami i gazami,zo­
stali aresztowani i osadzeni w  
więzieniu bydgoskiem. Jak o- 
becnie okazało się. posiadali 
oni jeszcze jedną walizkę, o któ 
j ej władze policyjne nie były po 
wiadomione. Zawartość ostat­
niej walizki m ogła wysadzić w  
powietrze kilka dużych dom ów, 
G azy trujące poddane są ściślej­
szem u badaniu, na razie jedy­
nie stw ierdzono, że są niezwy­
kle silne.

G ARDEN PARTY W  RUDNIK U  
(koło G rudziądza).

Dnia 6. lipca w godzinach po 
południowych urządza miejsco­
wy Związek Obrony Kresów ’ Za 
chodnich przy współudziale ze­
społu artystów ’ Miejskiego Tea­
tru w Rudniku w ’ starej Strzel 
nicy Garden Party (zabawę ta­
tową), połączoną z przedstawie­
niem teatralnem „Krakowia­
ków ’ i Górali" pod gołem nie­
bem, tańcami i wielu innemi a 
trakcjami. Z miasta do Rudni­
ka komunikacja samochodowa

Blższe szczegóły zabawy po- 
damy później.

TEATR M IEJSK I NA PO M O  
RZU.

Drużyna artystyczna teatru 
miejskiego w Toruniu pod kie­
rownictwem artystycznym p. 
W. Helleńskiego i administra­
cyjnym p. M. Gołogowskiego 
wyjeżdża dnia 28. czerwca do 
miast pomorskich z widowiska­
mi: „Robert i Bertrand", wode­
wil ludowy Anczyca i „Na zaw­
sze", sztuką z czasów powsta­
nia L. Rydla.

Zespół odwiedzi miasta: 28. i 
29. czerwca —  Świecie, 30. czerw ’ 
ca i 1. lipca — Tucholę, 2. i 3. 
lipca — Chojnice, 4 i 5. lipca 
— Starogard, 6. i *7. lipca Wej­
herowo, 8. i 9. lipca — Puck, 
12 i 13. lipca Kartuzy, 13. i 14. 
lipca Kościerzynę, 16 i 17. lipca 
Tczew.

TEATR M IEJSKI.
Dziś, piątek 27. czerwca, wy­

śmienita, pełna iskrzącego hu­
moru komedja Marlove‘a ^Zło­
ty wiek rycerstwa" Niepospo­
lity dowcip, żywe i barwne sy­
tuacje bawią widza nieustan­
nie, wywołując przemiły na­

strój widowni.
W głównych rolach występu­

ją: Pp. Karska, Malanowicz, 
Podborówna, Grolicki, Malinow 
ski, Guttner, Szyszyłtowicz i 
Trzywdar. — Ceny miejsc zni­
żone o 40 proc, dla wszystkich.

W sobotę, dnia 28. czerwca po 
raz trzeci arcyzabawna grote­
ska Molnara „Złodziej i jego 
mecenas".

ZJAZD NAUCZYCIELSTW A  
SZK Ó Ł G O SPO DARSTW A

W IEJSK IEG O .
W dniach od 17.—20. bm. od­

był się w 7 Kow7alew  ie na zapro­
szenie Pomorskiej Izby Rolni­
czej Zjazd Nauczycielstwa  
Szkół Gospodarstwa Wiejskiego 
z całej Rzeczypospolitej, który 
zgromadził delegatów ze wszyst 
kich dzielnic Polski. Przez 17. i 
18. bm. odbywały się konferen­
cje na temat programu i spo­
sobów nauczania w szkołach  
rolniczych żeńskich.

Dnia 19. bm. Zrzeszenie Nau 
czycielstwa Szkół Gosp. Wiej­
skiego, jednoczące 70 proc, o- 
gółu nauczycielstwa szkół roln. 
odbyło walne zebranie, powita 
ne uroczyście przez burmistrza 
miasta p. Wrońskiego, zaś dnia 
20. bm. odbył się ogólny Zjazd 
N. Sz. G. W., powitany przez p 
Prezydenta Izby Rolniczej dr. 
Esden-Temskiego. Na zjeździe 
zapadły bardzo ważne uchwały 
na temat propagandy i naucza­
nia w lud. szkołach roln. żeń­
skich i męskich przygotowane 
po długich i mozolnych deba­
tach w ciągu,4 dni.

Zjazd ten jest czwartym z rzę­
du w Polsce.

Obywatelstwo miasta Kowa­
lewa udzieliło kwater, zaś re­
stauracja p. Zielke‘go. oddała 
bezpłatnie swą salę na dwa dni 
dla tego tak doniosłego w swem  
znaczeniu Sejmiku nauczyciel­
stwa szkolnictwa rolniczego.

SYG NALIZACJA W IELK IEJ 
W O DY LETNIEJ.

Inspektorat Warszawskiej 
Dyrekcji Dróg Wodnych w To­
runiu podaje do wiadomości, że 
w roku bieżącym podobnie jak 
i w ubiegłych latach ludność 
Doliny Wisły powiadomiona  
będzie o ewentualnem wezbra­
niu wody Św. Jańskiej przez sy­
gnały w postaci koszów, wywie­
szonych na masztach sygnaliza­
cyjnych* w Silnie, Toruniu, Pę- 
dzewie, Brdyujściu, Świeciu, Ko 
rzeniowie i Narożniku Montaw- 
skim.

W 7 razie znaczniejszego pod­
niesienia się stanu wody pod 
Zawichostem wywieszony bę­
dzie na powyższych stacjach 1 
kosz, pod Warszawą 2 kosze, 
pod Torunjem 3 kosze. — Kosze 
te będą zdjęte z chwilą, gdy 
szczyt fali przejdzie przy odno­
śnej stacji sygnalizacyjnej.

Bliższe dane dotyczące fali 
wezbrania ogłoszone będą przy- 
tem na tablicach, które się znaj 
dują w ’ bliskości stacji sygnali­
zacyjnej, względnie przy wodo- 
w  skazach w Toruniu, Fordonie, 
Chełmnie, Grudziądzu i Tcze­
wie.

Co grain w Teatrze?  

Dziś.

„Złoty wiek rycerstwa**.

Jutro.
„Złodziej i jego m ecenas**.

Co wyjwletlołn u M noth?

Nowości: „O brońca łudu“ .
„Apollo: „Parisette*.

O bwieszczenie.
W domu przy ul. Szerekiei 46 odbędzie się 

we wtorek 1 lipca b. r. o godz. 10-tej rano

przetarg publiczny.
Sprzedane zostaną:

1 kanapa,
2 fotele,
1 stół koszykowy.

Toruń, dnia 26 czerwca 1924 r.

M agistrat.

Czytajcie .Express*

Fotografja
.Rembrandt*, Laz'enna 28. 
Wykonuje zdjęcia od Komu- 
nji św. po znacznie zniżo­

nych cenach

U
dzielam  

oddzielnie  
lekcji pisa ­
nia na m a­

szynach, stenogr.  
i książkowości.  

Toruń, Żeglarska nr. 25 
(fachowca od lat 30)

UNIVERSUM
ZAKłADy ELEKTR0TECHH1CZHEI HECHANICZNE

BIURO TECHNICZNE
*

Telefon 424 I 347 TORUŃ Kałę Garbary 17

Instalacja siły i światła, naprawa maszyn i urządzeń elektry­
cznych, piorunochrony, prądy słabe. — Dział m echaniczny  
samochody, motocykle, motory, maszyny parowe, budowa 
zakładów przemysłowych. — M echanika precyzyjna: Kasy 
registracyjne „National®, maszyny do pisania i aparaty pre­
cyzyjne. — Przeróbka i naprawa broni wszelkiego rodzaju. 
Kupno i sprzedaż maszyn i motorów. Biuro porad, eksper­

tyza, projekty i kosztorysy.

Ekspedycja
WliM Mli
Toruń, św . Jerzego  66

Tel. 191  

najtaniej i najszybciej 
załatwia wszelkie czyn­
ności, wchodzące w za­

kres spedytorstwa.
Szybko i tanio.

Profesorka języka fran­
cuskiego udziela lekcji 
i konwersacji w kom­
pletach i pojedyńczo. Bliż­
szych informacji udzieli w 
mieszkaniu p. Szymańskiej 
przy ul. Bydgoskiej 90  
III p. międży 7—8 wiecz.

Reklama
jest dźwignią  

handlu i przem ysłu

Książki 
do czytania  

wypożycza  

[M U  U  

A. BO JANO W SKI 
w Toruniu

Piekary 26 - Tol. 249
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